esie 


pisk 
prow 


|. Hel 


(dol 
zegi 


Rok I. Płock, listopad, 1929 r. Zeszyt 3. 


Polloi 0ZKOJIĘ 


MIESIĘCZNIK 
POŚWIĘCONY SZKOLNICTWU POWSZECHNEMU. 


O R GAN 
Poradni Pedagogicznej Nauczycielstwa Szkół Powsz. w Płocku. 


Praca wychowawcza w szkole. 


Szkoła oddziaływa na ucznia dwojako: kształci umysł i zwięk- 
sza zasób wiedzy oraz wychowuje go i przygotowuje do przy- 
szłej roli w społeczeństwie. Strona wychowawcza uwzględniana 
była i jest przez szkoły w stopniu różnym i nierównomiernym. 
Punkt ciężkości spoczywa w wielu z nich nieomal włącznie na 
kształceniu formalnem, a dostarczenie uczniowi jak największego 
zasobu wiedzy było celem najwyższym. Zadaniem szkolnictwa 
w obecnej chwili winno być, by strona wychowawcza w szkole 
znalazła swe należyte uwzględnienia. Szkoła powszechna i jej na- 
turalne przedłużenie, szkoła średnia, są tym ogromnym filtrem, 
przez który przechodzą masy naszej młodzieży i gdzie powinny 
one dostać jak najlepsze przygotowanie do przyszłej pracy w spo- 
łeczeństwie. Nie wystarczy do tego zaopatrzenie ucznia w du- 
ży zapas wiadomości materjalnych. Trzeba przygotować go do 
czynnej roli w społeczeństwie. „Czynnej“ oczywiście nie w zna- 
czeniu jałowej gadaniny i bezmyślnego politykierstwa, ale w sen- 
sie naprawdę konstruktywnej pracy. 


Niezbędne w tym celu jest stopniowe a racjonalne wpro- 
wadzenie ucznia w ważniejsze zagadnienia gospodarcze i społeczne 
z aktualnego życia państwowego. Zagadnieniom tym poświęcony 
jest dzisiaj wprawdzie przedmiot wykładany w 7 oddziale szkoły 
powsz., t. j. nauka o Polsce współczesnej. Jednak szczupła ilość 
godzin*nie pozwala zazwyczaj ani uczącym, ani uczniom na grun- 


2 
; ` ; bo 
towne wyczerpanie materjału. Trudno zresztą wymagać, aby j 
gactwo przeróżnych zagadnień życia państwowego dało się wy 
bowiem 


czerpać w określonym okresie czasu. Uczeń powinien A 
dowiadywać się o wielu sprawach, dotyczących zagadnień biezą- 
cych, nieustannie. Sprawy naszej floty, wybrzeża morskiego; eks- 
portu węgla, dróg wodnych, niedostatków naszej komunikacji 
powinny mu być znane na żywych bieżących przykładach. Wpły- 
ną one na wyrobienie się wśród młodzieży zdecydowanego po- 
glądu na kwestję natury ogólno-państwowej i uchronią ją w dużej 
mierze od bezkrytycznego poddawania się niewłaściwym inspira 
cjom czynników poza szkołą, skądkolwiekby one pochodziły. W ter 
sposób młodzież szkolna może w swej paromiljonowej masie stać 
się poważnym czynnikiem propagandy pewnych haseł ogólno 
państwowych i co więcej, być może, w sposób bardzo poważny 
przyczynić się do ich wypełnienia. Tak np. zagadnienie samo- 
wystarczalności gospospodarczej, zastępowanie obcych wyrobów 
wyrobami fabrykowanemi w kraju w zastosowaniu do przedmiotów 
konsumpcji szkolnej (jak np. książki, materjały piśmienne i t. p.) 
może znaleźć częściowe rozwiązanie w szkole. Zrozumiały wagę 
współpracy takie towarzystwa jak L.O.P.P., Zw. Młodzieży Czer 
wonego Krzyża, Liga Morska i Rzeczna, tworząc zespoły swoich 
młodocianych zwolenników. 

Nie należy się obawiać, że mówiąc z młodzieżą o tego 
dzaju zagadnieniach bieżących, wprowadza się elementy „niezdro 
wej“ polityki «do szkoły. Trudno sobie wyobrazić, że uczel 
odrazu po skończeniu szkoły i zyskaniu pełni praw obywatelski 
będzie w stanie wykorzystać te prawa dla dobra Państwa. Mus 
być zawczasu do tej przyszłej pracy odpowiednio przygotowany 
Dotychczas zaś do tej pracy młodzież była zaprawiana zbyt mało 
Młodzież, pełna zapału i entuzjazmu do pracy, ale nie rozporzą 
dzająca odpowiednim zasobem wiedzy o życiu i potrzebach pań 
stwa, szła na lep pierwszych lepszych agitatorów. 

Niewątpliwą zasługą obecnego rządu jest zwrócenie spe 
jalnej uwagi na sprawy wychowawcze przez tworzenie specjaln 
urzędu do spraw wychowania, na czele którego stanął wizytator 
W. Gałecki. Ten wysiłek władz winien jednak znaleźć szczery 
i chętny -odzew w świecie nauczycielskim. W pracy nad wycho 
waniem ucznia i przygotowaniem do rozumienia zadań, czekających 
go jako obywatela Państwa, muszą wziąć udział wszyscy nauczy” 
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ciele. W pracy tej bardzo ważna rola przypada również domowi 
rodzicielskiemu. Tylko bowiem harmonijna współpraca szkoły 
i domu gwarantuje podołanie temu zadaniu. 


Praca wychowawcza w szkole, mająca na celu dostarczenie 
Państwu dzielnych i rozumiejących swoje obowiązki obywateli, 
powinna być wreszcie jedną z najważniejszych trosk całego spo- 
łeczeństwa, dbającego o przyszłość silnej Polski. 


Roboty ręczne czynnikiem 
wychowania spółdzielczego. 


Wysokie wartości natury zarówno materjalnej jak i formal- 
nej, cechujące roboty'ręczne, spowodowały, że wprowadzono je do 
szkoły dzisiejszej w formie obowiązkowego przedmiotu, nie mó- 
wiąc już o tem, że jako przedmiot pomocniczy są również nie- 
zastąpione. W robotach ręcznych tkwi pierwiatek najbardziej 
konkretny, najbardziej zmysłowy, najbardziej _ materjalny, 
a więc i najbardziej ludzki — praca fizyczna; w robotach ręcz- 
nych tkwi pierwiastek wieczny, boski — praca. Prze- 
dewszystkiem forma, jako przedmiot nauczania o swych włas- 
nych celach, roboty ręczne są nietylko środkiem do opanowania 
techniki w życiu, ale służą one samej idei pracy. Głównym ich 
celem jest nauczyć pracować, nauczyć kochać pracę i wyryć 
w duszy człowieka świadomość, że przedewszystkiem na pracy 
byt cały się opiera. 

Cecha fizyczności w robotach ręcznych, ta niby niska cecha, 
która znamionuje pracę głupiego jak i mądrego, bogatego jak 
i biednego, uczciwego i nicponia, powinna być wyniesioną do 
najwyższej godności i winna spełniać swą rolę łączenia ludzi 
i tworzenia wartości coraz to wyższych. Naturalnego pędu dziec- 
cka do ruchu, do pracy nie niszczymy przecie, nie rugujemy, ale 
w myśl wskazań nauki wrodzonym naturalnym pędom nadajemy 
lepszą treść i wyższe formy. Tak wskazanem byłoby czynić 
z pracą fizyczną, a najwyżej sprzyjają temu roboty ręczne, po- 
cząwszy już od szkoły powszechnej. 


Każdy okres czasu, każdy wiek wysuwa pewne określone 
cele wychowawcze. Wychowanie narodowe, szlacheckie, obywa- 
telskie ma swoje głębokie uzasadnienie w sposobach myślenia 
i w potrzebach danego okresu. Wiek XX tworzy nową treść 
i formę życia, stwarza nowe koncepcje wychowawcze, których re= 
alizowanie jest zadaniem szkoły. Szkoła ma dać człowieka, za 
krojonego na miarę współczesną. 


Jakaż więc jest ta miara człowieka najbliższej przyszłości ? 
Życie nas uczy, że jednostka nie odgrywa w społeczeństwie roli 
decydującej i zanik jednostki nie powoduje w społeczeństwie, 
z wyjątkiem rodziny, prawie żadnej komplikacji. Tylko jednostk 
genjalne, wytyczające kierunki społeczeństwom, zdolne są odegrać 
rolę przodującą i decydującą. Reszta ma znaczenie tylko w zbio: 
rowości, w zgrupowaniu się. Ta świadomość wspólnego działania, 
świadomość wartości oszczędzonych sił i niemoc oddzielnej jed- 
nostki, stworzyła koncepcję spółdzielczości. Łączenie się jednoste 
w grupy polityczne, zawodowe, gospodarcze, kulturalne « prze 
chodzi początkowe, prymitywne przemiany i działalność tych grup 
daleką jest jeszcze od właściwej swej roli współdziałania twórcze- 
go na dłużej niż na okres przynależności do grupy; zbyt często 
dąży się do zajęcia lepszych stanowisk i przodownictwa grup 
i ich członków; współzawodnictwo ma charakter walki o byt, 
o stronę materialną. : 


Idea spółdziałania w dzisiejszej dobie polega na sumowani 
oszczędności kapitału, sił czy wartości i korzyść najczęściej od- 
noszą wtedy członkowie grupy lub właściciele oszczędności. A je- 
śli ktoś nie może oszczędzać, a jeśli ktoś nie ma co oszczędzać, 
czy należy pozbawiać go owoców pracy innych? Miarą praw 
i obowiązków człowieka nadchodzącej doby winna być dewiza: „Daj, 
ile możesz, bierz, ile ci potrzeba“. 


To niepojęte dla ciasnych umysłów, daleko idące hasło, po- 
wiemy doktryna, mogłoby jednak spowodować dziś nieobliczalną 
katastrofę społeczną i dlatego nie należy stawiać jej na dziś jako 
dogmatu, lecz zmierzać ku jej realizacji drogą ewolucji, drogą 
stuletnich przemian. Niewysłowioną przecie radość sprawić może 
człowiekowi świadomość, że praca jego jest źródłem kulturalnego: 
życia innych, że jego dzieło ulepsza, uszczęśliwia innych. Czyż 
nauczyciel, mając zasoby sił wartości 500 zł., winien pracować 
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tylko za 250, bo taka jest jego pensja? Przecież wartości tkwią- 
ce w nim są dorobkiem nietylko jego, ale dziedziczy on przeka- 
zaną kulturę minionych pokoleń, ich pracę i dlatego wszystko 
wraz z nadprodukcją winien społeczeństwu oddać. Stokroć trud- 
niej jest podnieść człowieka do takiego stopnia inteligencji 
i uczciwości, by nie nadużył dorobku innych, by czerpiąc wskutek 
niższości czy niemocy ze skarbnicy ogólnej, nie był złodziejem. 


Obserwujemy w szkole jak uczeń leniwy, a częstokroć zdol- 
ny bez zarumienienia się nadużywa pracy pilnego kolegi; obser- 
wujemy, jak w dalszem Życiu pracą innych dorabiają się próżniacy; 
jak ambicje polityczne poprzez nieświadomość tłumów dochodzą 
do wysokich godności wbrew rzeczowej zasadzie „właściwy czło- 
wiek na właściwem stanowisku“. Łatwo jest zakreślić wyższą 
miarą miarę człowieka, ale stokroć trudniej jest ją realizować. 


Każdy z nas zgodzi się na to, że idea pracy jest święta, że 
tej idei służą roboty ręczne, że cecha fizyczna pracy musi być 
uszlachetnioną i że miarą człowieka, najbardziej zbliżonego w 
dzisiejszem naszem pojęciu do ideału wychowawczego, jest spół- 
dzielca, wnoszący do ogólnego dorobku nie jakąś sumę pracy, 
ale zawsze duszę swoją. 


Czy roboty ręczne nie są środkiem do ziszczenia tego celu 
przyszłości? Już sam fakt wprowadzenia do szkoły pracy fizycz- 
nej jako czynnika wychowawczego uszlachetnia tę „niższą“ pracę 
i zbliża ją do pracy umysłowej. Praca była do tej pory tym 
złym czynnikiem, który podzielił społeczeństwa na klasy, kasty, 
partje polityczne; potrzeby człowieka zmieniają jego poglądy 
i tworzą grupy; potrzeby człowieka są następstwem jego kultury, 
a kultura przejawia się nie w zajmowanem stanowisku i wykształ- 
ceniu li tylko, alei w przygotowaniu zawodowem jako funkcji 
społecznej, a więc w pracy i jej wykonywaniu; niestety, kwestja 
bytu materjalnego jest najbardziej czułą dla człowieka, a wiąże 
się ona nierozdzielnie z pracą i stąd separacja, nawet nienawiść 
do ugrupowań o innych rodzajach pracy, o innnem uposażeniu 
materjalnem. Zatarcie różnic społecznych, zawodowych czy po- 
litycznych w sensie zniwelowania ich, ujednostajnienia potrzeb 
i poglądów nie jest możliwe do pomyślenia. Natomiast możliwe 
jest złagodzenie antagonizmów przez podniesienie ogólnej kultury, 
przez podniesienie inteligencji jednostek, oraz przez wprowadze- 
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nie między ludzi takiego czynnika, który wspólny wszystkim, a 
równocześnie święty i przez wszystkich szanowany, zdoła ludzi 
uszlachetnić. Tym czynikiem może być praca. 


Idei pracy jako czynnika wychowawczego nie należy mono- 
polizować na terenie szkoły, ale szkoła winna wynieść ten czynnik 
w Społeczeństwo dorastające i starsze i przy jego pomocy tworzyć 
ludzi nowych czasów. Niestety, roboty ręczne na terenie dzia- 
łalności społecznej nie mogą jeszcze wykazać się poważniejszym 
dorobkiem i doświadczeniem, ale wartości tkwiące w tym przed- 
miocie, uzasadnienie ich społeczne i naukowe pozwalają tworzyć 
pewne realne koncepcje. 

Szkoła dzisiejsza jest instytucją otwartą na oddziaływanie 
z zewnątrz i sama może i powinna oddziaływać na otoczenie. 
Właściwie działalność szkoły na jej tradycyjnym terenie, którym 
był gmach szkolny, to dopiero część zadań. Szkoła musi korzy- 
stać z wartości wychowawczych urządzeń społecznych, z drugiej 
strony sama musi wpływać na kształtowanie się tegoż życia spo- 
łecznego, czyli winna wyjść z murów szkolnych na teren szerszy, 
a wtedy stanie się jedną z form życia zbiorowego, tem ważniejszą 
i najbardziej twórczą, bo wychowującą społeczeństwo. 

Prócz nauki robót ręcznych w godzinach lekcyjnych są 
jeszcze dwa tereny pracy: 1) szkoła w godzinach pozalekcyjnych 
i 2) praca pozaszkolna z młodzieżą i dorosłymi. Lecz nim przy- 
stąpimy do pracy na którymkolwiek terenie, musimy przedewszyst- 
kiem postawić sobie, prócz naczelnego ideału wychowania spół- 
dzielcy, określonego powyżej, jakiś inny cel bliższy nam w czasie, 
jakiś cel lokalny. A więc: a) czy chcemy pomóc młodzieży 
szkolnej uzdolnionej w pracach technicznych w dalszym rozwoju 
tych zdolności; b) czy wolny od nauki czas młodzieży chcemy 
zużyć twórczo; c) czy biednej dziatwie szkolnej chcemy pomóc 
materjalnie ; d) czy organizowane zajęcia będą przejawem wybitnie 
społecznej formy życia szkolnego — samorządu; e) dalej, czy 
młodzież pozaszkolną chcemy wyrwać ulicy; f) czy osobom 
dorosłym chcemy wykazać, że do wbicia gwoździa w ścianę nie 
trzeba specjalnych zdolności, a rąbanie drew dla własnego garnka 
ujmy panu urzędnikowi nie czyni, chcemy wskazać nowe i lepsze 
rozrywki niż kino lub teatr, odbiegające często od poziomu sztuki. 
Inteligentny nauczyciel wyczuje właściwą potrzebę, lecz nie należy 
podejmować powyższej pracy dlatego tylko, by wogóle coś robić, 
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dlatego, by współzawodniczyć z nauczycielami innych przedmiotów; 


taka robota moźe zadowolić ambicję jednostki, lecz będzie ja- 


łową i na krótką metę obliczoną. 


Na terenie szkoły można realizować roboty w następujących 
formach: 

1. Uczniowie zamiłowani w pracy ręcznej tworzą specjalne 
Koło i pod kierunkiem nauczyciela prowadzą zakreśloną pracę. , 

2. Samorząd szkolny uczniowski organizuje Koło robót 
ręcznych i podporządkowuje je swym dążeniom. 


3. Powstaje na terenie szkoły spółdzielnia pracy i ona to 
ujmuje część czy całe społeczne życie szkoły i nadaje mu od- 
powiedni charakter. 

Najłatwiej przeprowadzić koncepcję pierwszą: forma ta wiąże 
się zazwyczaj dość luźno ze szkołą i jej życiem, może być jednak 
traktowana jako stopień przygotowawczy do rozwoju koncepcji 
trzeciej. Właściwszą jest forma druga, bo tu koło organicznie 
związane jest z życiem szkoły. Natomiast typ trzeci — roboty 
ręczne jako spółdzielnia uczniowska — spółdzielnia pracy, to 
podług mnie wykwit świetnie ujętego systemu wychowawczego, 
to właściwe tworzenie z małych dzieci przyszłych spółdzielców 
pracy. Przy organizowaniu którejkolwiek z tych postaci stajemy 
wobec poważnych trudności, stajemy wobec pytań: 

1) Skąd czerpać fundusze na prowadzenie akcji ? 

2) Jaką przyjąć formę i rodzaj pracy ? 

3) Co robić z materjalną produkcją uczniów ? 


Odpowiedzi wypadną różnie, zależnie od obranej koncepcji, 
wskazanej powyżej. Ogólnie biorąc, wskazanem jest stwarzać 
dzieciom sytuacje do zaprawiania się w oddawaniu swej pracy na 
usługi innym ; dążyć by pierwiastek egoistyczny „my, sobie, nam* 
przekształcały dzieci własnemi postanowieniami w formę współ- 
dawczą, naprzykład ; pieniądze za wykonane przedmioty, które są 
własnością uczniów, o czem oni dobrze wiedzą, przeznaczają dzieci 
na ogólną wycieczkę, na zakup pomocy dla biednych kolegów 
i tt d. Godną jest większego zastanowienia się kwestja wspo- 
magania biednych uczniów czy to podręcznikami i zeszytami, czy 
dożywianiem. Obserwując społeczeństwo dorosłe, widzimy, czem 
stają się zapomogi, udzielane bezrobotnym. Zapewne mają one 


swą rację bytu, ale i w formie swej i w następstwach dalekie są 
od poszanowania godności biorącego i poszanowania dorobku 
społecznego. | dziś spotykamy się w szkole z nieuprawnionemi 
żądaniami rodziców, że szkoła wszystko dać musi. Owszem— wspo- 
magać, dożywiać, ratować, ale istotnie potrzebujących, ale nie 
w formie deprawującej, ale nie darmo, nie darmo! Każdy z naj- 
biedniejszych, każde dziecko coś z siebie dać może i powinno. 
Ileż to okazyj dadzą roboty ręczne biednym uczniom do wyrównania 
zobowiązań względem szkoły i społeczeństwa. Właśnie te mo- 
menty należy ująć w formę szlachetną, czystą, społeczną i wy- 
chowującą nie darmozjadów o wytartych licach, ale o zdrowem 
poszanowaniu własnej godności. 


Pozostaje odpowiedź na pytanie, jaka winna być organizacja 
i rodzaj pracy? Otóż podobnie jak przy nauce robót w szkole 
wybór rodzaju pracy zależny jest od uzdolnień nauczyciela i od. 
miejscowych warunków ; zawsze jednak roboty w drzewie, tekturze, 
z drutu są i pociągajace i wszędzie możliwe do wykonania, 
a wyrób pomocy naukowych dla okolicznych szkół przedstawia 
się bardzo intratnie i efektownie. Wogóle rodzaj pracy, regula- 
miny, cały bieg pracowni, jako część najważniejsza muszą być. 
sumiennie przemyślane. | tu należy podkreślić, że nie sam nau- 
czyciel winien tem się zająć, ale cała rada pedagogiczna musi 
przyjąć udział w tworzeniu podobnej organizacji, cała rada peda- 
gogiczna musi przyjąć za nią odpowiedzialność, a nauczyciel robót. 
winien być prócz tego inicjatorem, kierownikiem i wykonawcą. 
Takie postawienie sprawy nie pozwoli uczynić z robót jakiegoś 
majstrowania, dłubania, lecz będą one żywotną częścią szkoły, 
będą jej systemem wychowawczym. 


Pozostaje do ogólnego omówienia praca na terenie poza- 
szkolnym z młodzieżą i dorosłymi. Na tem polu możemy tworzyć © 
dwie zupełnie odrębne organizacje. 


1) Otwieramy pracownię dla wychowanków ulicy, chłopców ; 
usuniętych ze szkół i t. p. Łatwą jest rzeczą zamknąć szkołę 
przed dziećmi mająćemi ponad lat 14, lub przed wypędzonemize 
szkoły, ale czy przez to szkoła pozbyła się społecznego obowiązku — 
dalszego wychowywania i uczenia tych dzieci? Przecież szkoły — 
rzemieślnicze i rozmaite kursy dokształcające często przynoszą 
więcej korzyści nauczycielom niż wychowankom. Organizacja ta- 
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kiej pracowni byłaby najtrudniejszą zarówno z przyczyn materjal- 
nych jak i ze strony programowej i wychowawczej. To też 
trudno tu wogóle zgóry ustalić jakiekolwiek przepisy. 


2) Pracownia dla dorosłych w mem pojęciu mogłaby być 
czemś w rodzaju pracowni radjoamatorskiej, gdzie i uczeń szkoły 
średniej i starszy uczeń szkoły powszechnej mógłby wykonać pro- 
jekty swoje, przekraczające ramy możliwości szkolnych, gdzie nie- 
jeden człowiek dorosły mógłby dawać ujście swym popędom 
twórczym. Taka pracownia w naszych warunkach wydaje się 
jakimś luksusem, ale życzyć sobie należy, by jak radjo stała się 
ona nauką i rozrywką dla każdego myślącego człowieka. 


Wincenty Ziółkowski. 


K. GELINEK. 


Kącik geograficzny. 


Na uprzejmą propozycję Pana Redaktora „Pokłosia Szkolnego”, uczy- 
nioną mi z początkiem 1928 r., zgodziłem się pisać odpowiednie artykuły 
z dziedziny geografji do każdego numeru miesięcznika. Nawał dotychczasowej 
pracy pozwalał mi zabierać głos rzadko, a przytem z przerwami. Od teraz posta- 
ram się o to, ażeby nie było nietylko luk, ale ulegając potrzebom związanym 
z tym działem nauki, wypełnić kącik geograficzny, ofiarowany mi łaskawie 
przez Redakcję. 


Dziś oddaję do użyfku: 1) ciąg dalszy rorpoczętego w zeszycie 5, rok I 
„Pokłosia Szkolnego*— „Pojęcie geografji — jej drogi poznawania dawniej 
a dzisiaj w szkole*, 2) „Sposoby zdobywania pojęć geograficznych w szkole 
powszechnej”, osobno dla oddziału drugiego, osobno zaś dla oddziału trze- 
ciego, 3) „Indywidualność geogr. Polski“, 4) Znaczenie połączeń komunika- 
cyjnych Polski“, 6) „Ćwiczenia z kompasem“, 6) „Jak się wybiera mapy po- 
trzebnych terenów?*, 7) „Podróże“ i 8) „Książki i czasopisma geograficzne“. 


POJĘCIE GEOGRAFJI — JEJ DROGI POZNAWANIA 
DAWNIEJ A DZISIAJ W SZKOLE. 
Ciąg dalszy 
W drugim oddziale dziecko prowadzi obserwacje w miejscu 


swego stałego pobytu, t. j. na podwórku rodzinnem i szkolnem. 
Uwagę swoją zwrąca ono na zmiany, związane przedewszyst- 


10 : 


kiem z pozornym ruchem słońca. O ruchu ziemi jeszcze nic nie 
wie. Dowie się o nim dopiero w oddziale piątym. Niewolno 
więc pod żadnym warunkiem uprzedzać wiadomości dziecka. M 


Poza obręb swego podwórka i szkolnego dziecko nie urzą- 
dza żadnych dalszych wycieczek geograficznych wraz ze swym 
nauczycielem. Wielką szkodę przynosi nauczyciel przyszłej nauce 


geografji, nie stosując się do tego. +8 


Podwórko i klasa są jedynym terenem nauczania geografii 
w oddziale drugim. Nauka musi być jednak prowadzona syste- 
matycznie, nie lekceważąc sobie głównych zasad. Na tym po- 
ziomie nauki dziecko używa pierwszego przyrządu, bardzo ali 
prymitywnego, którym jest gnomon w postaci tyczki. 


KRAJOZNAWSTWO. s 


Nauka krajoznawstwa w myśl programu Ministerstwa W. R. 
i O. P. rozdzielona jest na dwa lata nauki. I zupełnie słusznie, 
gdyż dziecko, zapoznawszy się z danym terenem, musi go sobie 
przedstawić sztucznie, t. j. w formie planów i modeli. Czyli dziecko 
przechodzi do pojęcia mapy, z której korzysta w IV oddziale wna- 
uce o Polsce. Prócz sztucznego przedstawiania terenu, należy 
dziecko przyzwyczajać do opisywania go ustnie i pisemnie. 


Ażeby mieć pojęcie o całym kraju, wpierw należy się za- 
poznać kolejno z najmniejszą jednostką geograficzną i administracyjną, 
jaką jest dane województwo. Wprawdzie jednostka administra- 
cyjna niezawsze zgadza się z geograficzną, zwłaszcza dziś u nas 
w Polsce, gdzie nie było czasu na ustalenie podziału administra- 
cyjnego, uzależnionego od agend całości państwa, od warunków 
miejscowych i t. p., tembardziej, że i sama Polska w granicach 
politycznych nie odpowiada istotnej jednostce geograficznej — 
jednak, w oddziale trzecim dziecko musi zapoznać się z woje- 
wództwem, a dopiero w oddziale czwartym — z Polską. 


W nauce wogóle, a na tym poziomie przedewszystkiem na- 
leży iść krok za krokiem, unikając luk. Do pojęcia województwa 
dziecko dochodzi dopiero z końcem roku szkolnego w oddziale 
trzecim. 


WPA babata EZT 11 


; “Szczęśliwie — nowoczesna szkoła polska, której twórcą jest 
ARE prof. Romer — kwestje powyższą rozwiązuje przez podręczniki 
„NĄ oraz atlasy wojewódzkie wraz z objaśnieniami*). 


as Jednak w wydawnictwach powyżej wspomnianych są pewne 
' luki, które powinien nauczyciel sam wypełniać, a na które zwró- 
cę uwagę w innem miejscu. Przytem nauczyciel musi mieć tyle 
wiadomości z dziedziny geografji, ażeby sam sobie umiał odpowie- 
dzieć na pytania, postawione w Pogadankach krajoznawczych — 
Romer-Polaczkówny. Wiadomości te będą tem jaśniejsze dla każde- 
i go z nas nauczycieli, gdy podręcznik ten sami przerobimy, względnie 
odpowiemy na wszystkie pytania. Prócz tego, dla nauki o gminie 
i powiecie konieczne są mapy sztabowe, ale warstwicowe. Naj- 
lepsze usługi oddają mapy w podziałce 1 : 25000. 


Wreszcie, jako uzupełnienie całości pomocy naukowych, jest 
gromadzenie materjału w postaci fotografji z naszych okolic ale 
tylko charakterystyczne**) jakoteż modeli. 


Omawianie fotografji z własnego terenu należy uskuteczniać 
na terenie naszym, a potem dopiero wykorzystać ryciny z „Z po- 
gadanek krajoznawczych* Romer-Polaczkówny, które dziecko bę- 
dzie już mogło uprzytomnićsobie i zrozumieć***), Tak zrozumiana na- 
‘uka doprowadzi dziecko do ścisłego myślenia, a z niem po pewnym 
czasie do zrozumienia, że geografja nie jest jakąś fantazją, staty- 
styką, czy czemś innem, tylko nauką ścisłą. r 


Prowadząc naukę geografji w oddziale trzecim, należy ją tak 
postawić, ażeby dziecko w pierwszym rzędzie wyróżniło dwie 
płaszczyzny, tj. płaszczyznę widnokręgu i płaszczyznę nieba, a na- 
stępnie umiejąc je wyróżnić, musi zrozumieć, że dla orjen- 

*) E. Romer — Danysz Fleszerowa Atlas krajoznawczy województwa 
Warszawskiego. 

Romer — Polaczkówna. Podręcznik krajoznawczy. 

Regina Danysz-Fleszerowa. Jak należy korzystać w nauce szkolnej 
z atlasu krajoznawczego województwa Warszawskiego, zastosow. tylko do 
woj. Warsz. 

7 M. Polaczkówna. Atlasy krajoznawcze i przewodnik metodyczny. 
| Z miłą przyjemnością muszę powiedzieć, że zainteresowana zagra- 
nica, zaczyna się wzorować na szkole Romera. 

**) Komplet dla powiatu Płockiego w cenie à 1 zł. 80 gr. za sztukę. 

**) Od przyszłego roku zaczną się ukazywać albumy specjalnie z naszych 
terenów. 
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towania się na płaszczyźnie widnokręgu, jako też określania położenia 
jakiegoś szczegółu na ziemi, koniecznem jest dla nas użycie tych 
szczegółów stałych, jakie znajdują się na płaszczyźnie niebieskiej. 

Nastepnie dziecko musi poznać przestrzeń rocznego wschodu 
i zachodu słońca, a na tej przestrzeni ustalić punkty równonocnego 
wschodu i zachodu słońca,ażeby według nich, moglo się ściśle orjento- 
wać, jako też umiało wykreślić równoleżnik przy pomocy gnomonu. 
W ten sposób dziecko zapoznaje się z najpierwotniejszym przy- 
rządem, a przytem z podziałem widnokręgu na dwie części*), 
Oprócz podziału widnokręgu na dwie cześci, dziecko musi się - 
zaznajomić z podziałem na cztery części czyli wykreśleniem po- 
łudnika. Z przestrzenią rocznego wschodu i zachodu słońca łączy 
się łuk dzienny słońca, który dziecko musi poznać. 


Obserwacje, dotyczące tych wiadomości, prowadzi dziecko 
przez cały rok. 

Zapoznawszy się z użytecznością słońca, konieczną dla or- 
jentacji, szukamy gwiazdy biegunowej i przy pomocy południka 
już wykreślonego ustalamy kierunek, w którym położona jest ta 
gwiazda. 

Dopiero po zapoznaniu się z użytecznością tych ciał niebieskich, 
dziecko uczy się rozumieć użyteczność igły magnetycznej, określać 
południk magnetyczny i porównywać go z południkiem geogra- 
ficznym, znajdując w ten sposób deklimację igły magnetycznej. 

Zanim jednak dziecko zapozna się ze sposobem orjentacji, 
musi dobrze poznać swój widnokrąg. Ono musi rozumieć pojęcie 


widnokręgu, poznać jego części składowe i wyróżnić szczegóły, 


na nim się znajdujące. 

Prowadząc obserwacje dotyczące stanu pogody już przy 
pomocy przyrządów odpowiednich, dziecko w ten sposób zapo- 
znaje się z klimatem swego okręgu. 

Wówczas przy tych obserwacjach dziecko musi zrozumieć, 
że zenit roczny słońca wpływa na wysokość temperatury i że 
związany jest z przestrzenią rocznego wschodu i zachodu słońca. 


Szczegóły, znajdujące się w płaszczyźnie widnokręgu, wskażą 
dziecku warunki gospodarcze jego okręgu, komunikację, granice, 


* Patrz drukujące sięw Pokłosiu „Sposoby zdobywania pojęć geogr 
w szkole powszechnej“. 
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urządzenia gospodarcze i społeczne, warunki zdrowotne, użytecz- 
ności urządzeń społecznych — jednem słowem szczegóły te dadzą 
mu zakres wiadomości dotyczących jego widnokręgu. 


Zapoznawszy się z tem, dziecko rozszerza swój widnokrąg 
do obszaru gminy, powiatu, wreszcie województwa. 


Przez odpowiednie notowania i kreślenia dziecko powoli 
dochodzi do pojęcia mapy, z której stara się wydobyć rezultaty 
nauki. W ten sposób rozumie wartość dobrej mapy i uczy się 
z niej korzystać. (Cindi) 


SPOSOBY ZDOBYWANIA POJĘĆ GEOGRAFICZNYCH 
W SZKOLE POWSZECHNEJ W ODDZIALE DRUGIM. 


Na tym poziomie nauki dziecko musi się zapoznać z jed- 
nostką czasu, związaną z ruchem obrotowym i postępowym ziemi, 
a poniewaź jest zbyt wielka różnica czasu pomiędzy rokiem a dobą, 
przeto zapoznaje się też i z pośredniemi miarami, jakie są tydzień 
i miesiąc. Te dwie ostatnie miary są sztuczne i mało mają 


wspólnego z obserwowanemi zjawiskami w przyrodzie. Jakkolwiek 
„tydzień i miesiąc związane są z ruchem księżyca, czyli tak zwa- 


nemi fazami księżyca, to jednak tydzień niezupełnie odpowiada 
czasowi pomiędzy poszczególnemi fazami, zaś miesiąc kalendarzo- 
wy, mający przeciętnie przeszło 30 dni, różni się od miesiąca 
synodycznego, który liczy 29:/ą dnia. 

Jednak w obserwacjach swoich dziecko z Il oddziału musi 
zwrócić uwagę swoją na częściową jakoteż i całkowitą zmianę 
czyli fazę księżyca i złączyć z liczbą dni, dotyczącą tego okresu 
czasu. 


Dziecko musi zwrócić swoją uwagę na zjawiska związane 
z ruchami ziemi, ale nauczycielowi nie wolno mówić dziecku 
o istniejących ruchach ziemi pod żadnym warunkiem. Poznaje je 
dopiero w oddziale piątym. 

Codziennie dziecko oblicza i przedstawia w formie diagra- 
mu długość dnia (od wschodu do zachodu słońca); rysunkiem 
przedstawia co tydzień kształt księżyca, za pomocą czucia określa 
temperaturę względnie różnice temperatury w ciągu roku (ciepło, 
chłodno, zimno), zwraca uwagę na rodzaj opadów atmosferycznych 


ja 4. Jha a, 
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i zmiany zaszłe w przyrodzie. Uczeń więc na tym poziomie 
rozwoju umysłowego ma świadomie, a więc ze zdaniem sobie 
sprawy z tego co czyni, przeżyć rok. Użyje też wszystkich spo- 
sobów, ażeby sobie utrwalić te pojęcia, a więc obserwacyj, 
rysunku, opowiadań i opisu. ż 

Tak przygotowany uczeń, może przejść na wyższy stopień, 
t. j. do oddziału trzeciego. -— 4 


POJĘCIE DNIA. 
Lekcja, którą należałoby przeprowadzić w dzień 
rozpoczęcia roku szkolnego. 


Jakkolwiek pierwszy dzień nauki przeznaczony jest dla roz- 
mieszczenia klas, podania tytułów i autorów podręczników, za- 
znajomienia z regulaminem szkolnym etc., to jednak po tym wstępie, 
należy przeprowadzić lekcję z przedmiotu geografji, a mianowi- 
cie wprowadzić pojęcie doby i określić datę rozpoczynającego się ro- 
ku szkolnego. W tym też dniu poleca się nakreślić kształt księ- 
życa, o ile będzie widoczny, w przeciwnym bowiem razie odkłada 
się do czasu, w którym się wieczorem pojawi. 


(Cdn 


SPOSOBY ZDOBYWANIA POJĘĆ GEOGRAFICZNYCH 
W SZKOLE POWSZECHNEJ W ODDZIALE III. 


W oddziale Ill i IV przedmiot geografji nie jest nauką, tylko 
krajoznawstwem, gdyż opiera się na kształtowaniu faktów, ich no- 
towaniu i opisie, czyli musi się oprzeć na doświadczeniu. Dziecko 
uczy się sposobów rozpoznawania zjawisk, czyli zaznajamia się 
z pewnemi elementarnemi metodami. 


Przez opis wzbudzi się interes naukowy, który będzie się 
domagał wyjaśnień, co też nastąpi w oddziałe piątym, w którym 


jest już nauka geografji. 

Wielki nacisk należy tu położyć na to, ażeby uczeń komen- 
tując dane fakty, zdał sobie sprawę z tego, jakich sposobów użył 
przy rozpatrywaniu danych zjawisk, czyli jakich użył metod. 
Uczeń bowiem, wykonując pewne czynności związane z rejestracją, 
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nie uprzytamia sobie tego, dopiero gdy mu się zada pytanie, 
jak wykonałeś to lub owo zadanie, wówczas zwróci uwagę na 
metodę, jakiej użył. 

W oddziale trzecim zwrócić należy uwagę na wybór 
miejsca pracy. W tym celu nauczyciel przeznacza—jako teren do 
pracy—klasę i budynek szkolny wraz z podwórkiem, a następnie 
miejsce otwarte, z którego można objąć wzrokiem daleką prze- 
strzeń, czyli najblizszy widnokrąg. 


' Tych dwóch terenów użyje nietylko przez cały rok w od- 


dziale trzecim, ale też i czwartym. 


Na widnokręgu musi zająć jeden stały punkt obserwacyjny, 
zaznaczyć go w tym celu, ażeby wracając co jakiś czas, zajął to 


samo stanowisko. 
7 


Te dwa stałe tereny mają być punktem wyjścia do pojęcia 
mapy. 

Na tym poziomie nauczania dziecko posługuje się juz pew- 
nemi przyrządami. 


Każdy fakt, notowany przez ucznia, musi być przez niego 
opisany ustnie i pisemnie, jako też — o ile się da—poparty rysun- 
kiem i wykonaniem modelu. 


Z pierwszym dniem rozpoczęcia roku szkolnego należy roz- 
począć naukę, jako też prowadzenie obserwacji, co dla geografa 
jest tem łatwiejsze, że w tym celu nie potrzebuje książki. 


(Edi. m 


INDYWIDUALNOŚĆ GEOGRAFICZNA POLSKI. 


Żyjemy dziś w odrodzonej Polsce. Podziwialiśmy nie- 
dawno zdobycze naszej pracy dziesięcieletniej na Wystawie 
w Poznaniu; z zapałem zabieramy się do dalszych czynów, jednak 
czujemy, że mimo wszystko, coś nam jest za ciasno. Nasz 
organizm państwowy jest jakby czemś skrępowany. Gdy spoj- 
rzymy na kartę Europy fizyczną i szczegółowo rozpatrzymy obraz, 
na którym znajduje się Polska w obecnych granicach politycznych, 
to mimowoli dochodzimy do wniosku, że temu naszemu organiz- 
mowi państwowemu czegoś brakuje. Już sama morfologja kraju 
i nić hydrograficzna mówi nietylko o odrębności tego kraju, ale 


. 


16 


i wielkości, której dzisiejsza Polska nie odpowiada. Jeżeli roz- 
patrzymy i inne dowody, to przekonamy się, że Ojczyzna nasza 
nie jest w całości odrodzona. Ażebyśmy mogli mieć pojęcie. 
o całości jako jednostce, musimy się zastanowić nad tem, czy 
Polska posiada jakąś odrębność, któraby wyróżniała ją od innych 
krajów. 

Dwaj najgłośniejsi geologowie E. Suess i Lapparent odczy- 
tali w obliczu Europy znamiona dwu wewnętrznie odrębnie zbu- 
dowanych światów: Europa wschodnia, to płyta rosyjska, która 
od okresu paleozoicznego nie ulegała ruchom górotwórczym, zaś 
zachodnia Europa jest stale niespokojna. Wobec tego Europa 
może być podzielona na dwie części: zachodnią i wschodnią, linja 
zaś graniczna biegnie od wschodniej krawędzi gór Skandy- - 
nawskich aż ku morzu Martwemu, t. j. odnodze morza Czarnego. 
Taki podział przekreśla teorje natury tylko politycznej Hanslika 
i innych geografów przedwojennych, nie poparte żadnym dowodem 
naukowym, dotyczącym podziału i na Europę środkową. Granica 
wschodnia tej nowej Europy środkowej miałaby wówczas prze- 
biegać pomiędzy Odrą i Wisłą. Teorja ta w czasie wojny świa- 
towej ulegla o tyle tylko zmianie, że granica wschodnia Europy 
środkowej miała już przebiegać rzekami Dźwiną i Dnieprem 
(Penck, Merbach, Hofmiller). Taki podział jest tylko wyrazem 
programów niemieckiej ekspansji na wschód. 

Oprócz struktury geologicznej Europy, za podziałem na dwie: 
części przemawia ukształtowanie pionowe powierzchni: wschodnia 
Europa, to kraina jednostajna, zachodnia — urozmaicona, gdyż 
składa się z gór, wyżyn i nizin. Również i pod względem kli- 
matycznym, — wschodnia Europa o klimacie ostrym, w którym 
wyróżnia się zimny arktyczny o cechach klimatu syberyjskiego, 
kontynentalnysi czarnomorski czyli pontyjski ; zachodnia, —łagodny 
oceaniczny i śródziemnomorski. Następnie hydrografja Europy: 
na wschodzie rzeki mają początek w równinach, na zachodzie 
w górach, przytem rzeki wschodniej Europy są symetryczne, zaś 
zachodniej asymetryczne. Najwyższy stan wód rzek wschodnio-: 
europejskich przypada na wiosnę, w Europie zachodniej w lecie. 
Prócz tego equidystancja Azji kończy się w okolicach Dniepru, 
wobec czego wschodnia Eeuropa staje się pniem Eurazji. Nie 
mówię już tu o różnicy kalendarza, alfabetu, kultury it.d. i t. d. 


UA 


Jakież więc jest położenie Polski? Rzut oka na kartę mówi, 
że leży w zachodniej Europie we wschodniej jej części—w miejscu, 
gdzie się znajduje ostatnie zwężenie Europy, stanowiące pomost 
pomiędzy Bałtykiem a morzem Czarnem — czyli na pomoście 
Bałtycko-Czarnomorskim. Pomostowość jest więc pierwszą cechą 
indywidualności geograficznej Polski. 


(Cid) 


ZNACZENIE POŁĄCZEŃ KOMUNIKACYJNYCH POLSKI. 


. Położenie Polski na pomoście Bałtycko-Czarnomorskim przy- 
czynia się do tego, że splot dróg lądowych Polskie wiąże się 
Ściśle z temi dwoma morzami. Wiadomo jest nam wszystkim, 
że dziś najważniejszą arterją komunikacyjną jest ocean. Zaś Bał- 
tyk i Morze Czarne są odnogami Atlantyku. Wartość Bałtyku 
da się krótko określić: leży on na krańcu największej linii mor- 
skiej żeglugi wszechświatowej, a trzy czwarte przedwojennego 
wszechświatowego tonażu przypadło na kraje nadbrzeżne kanału 
La Manche, morza Północnęgo i Bałtyku. Zaś drugie miejsce 
zajmuje trakt Suezki przez morze Śródziemne, którego morze 
Czarne jest odnogą. 


Uświadomienie sobie zatem tych dwóch największych trak- 
tów żeglugi i obrotu handlowego świata da nam pojęcie wartości 
naszego pomostu czyli międzymorza. 


Dla uświadomienia sobie lepszego wartości tych dwóch 
mórz, musimy obliczyć różne możliwości wykorzystania dróg 
Polski. Drogi Polski prowadzą też do morza Egejskiego i A- 
drjatyku. 


Połączenia Polski bezpośrednio z Bałtykiem: 
na terytorjum własnem (kolej Warszawa-Gdańsk-Gdynia i rzeką 
Wisłą) może przewieżć około 55 tys. ton na dobę i tranzyt z Ry- 
gi przez Łotwę około tysiąca ton, co czyni razem 56 tysięcy ton 
na dobę. 


Połączenie z morzem Czarnem: przez Rumunię 
okoła 6 tys. na dobę. 


Połączenie z Adrjatykiem: 


SED 
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i wielkości, której dzisiejsza Polska nie odpowiada. Jeżeli roz- 
patrzymy i inne dowody, to przekonamy się, że Ojczyzna nasza 
nie jest w całości odrodzona. Ażebyśmy mogli mieć pojęcie 
o całości jako jednostce, musimy się zastanowić nad tem, czy 
Polska posiada jakąś odrębność, któraby wyróżniała ją od innych 
krajów. 

Dwaj najgłośniejsi geologowie E. Suess i Lapparent odczy- 
tali w obliczu Europy znamiona dwu wewnętrznie odrębnie zbu- 
dowanych światów: Europa wschodnia, to płyta rosyjska, która 
od okresu paleozoicznego nie ulegała ruchom górotwórczym, zaś 
zachodnia Europa jest stale niespokojna. Wobec tego Europa 
może być podzielona na dwie części: zachodnią i wschodnią, linja 
zaś graniczna biegnie od wschodniej krawędzi gór Skandy- - 
nawskich aż ku morzu Martwemu, t. j. odnodze morza Czarnego. 
Taki podział przekreśla teorje natury tylko politycznej Hanslika 
i innych geografów przedwojennych, nie poparte żadnym dowodem 
naukowym, dotyczącym podziału i na Europę środkową. Granica 
wschodnia tej nowej Europy środkowej miałaby wówczas prze- 
biegać pomiędzy Odrą i Wisłą. Teorja ta w czasie wojny świa- 
towej ulegla o tyle tylko zmianie, że granica wschodnia Europy 
środkowej miała już przebiegać rzekami Dźwiną i Dnieprem 
(Penck, Merbach, Hofmiller). Taki podział jest tylko wyrazem 
programów niemieckiej ekspansji na wschód. 

Oprócz struktury geologicznej Europy, za podziałem na dwie 
części przemawia ukształtowanie pionowe powierzchni: wschodnia 


Europa, to kraina jednostajna, zachodnia — urozmaicona, gdyż 
składa się z gór, wyżyn i nizin. Również i pod względem kli- 
matycznym, — wschodnia Europa o klimacie ostrym, w którym 


wyróżnia się zimny arktyczny o cechach klimatu syberyjskiego, 
kontynentalnysi czarnomorski czyli pontyjski ; zachodnia, —łagodny 
oceaniczny i śródziemnomorski. Następnie hydrografja Europy : 
na wschodzie rzeki mają początek w równinach, na zachodzie 
w górach, przytem rzeki wschodniej Europy są symetryczne, zaś 
zachodniej asymetryczne. Najwyższy stan wód rzek wschodnio-. 
europejskich przypada na wiosnę, w Europie zachodniej w lecie. 
Prócz tego equidystancja Azji kończy się w okolicach Dniepru, 
wobec czego wschodnia Eeuropa staje się pniem Eurazji. Nie 
mówię już tu o różnicy kalendarza, alfabetu, kultury it.d. i t. d. 
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Jakież więc jest położenie Polski? Rzut oka na kartę mówi, 
że leży w zachodniej Europie we wschodniej jej części—w miejscu, 
gdzie się znajduje ostatnie zwężenie Europy, stanowiące pomost 
pomiędzy Bałtykiem a morzem Czarnem — czyli na pomoście 
Bałtycko-Czarnomorskim. Pomostowość jest więc pierwszą cechą 
indywidualności geograficznej Polski. 


(C. d. n.) 


ZNACZENIE POŁĄCZEŃ KOMUNIKACYJNYCH POLSKI. 


. Położenie Polski na pomoście Bałtycko-Czarnomorskim przy- 
czynia się do tego, że splot dróg lądowych Polskis wiąże się 
ściśle z temi dwoma morzami. Wiadomo jest nam wszystkim, 
że dziś najważniejszą arterją komunikacyjną jest ocean. Zaś Bał- 
tyk i Morze Czarne są odnogami Atlantyku. Wartość Bałtyku 
da się krótko określić: leży on na krańcu największej linii mor- 
skiej żeglugi wszechświatowej, a trzy czwarte przedwojennego 
wszechświatowego tonażu przypadło na kraje nadbrzeżne kanału 
La Manche, morza Północnęgo i Bałtyku. Zaś drugie miejsce 
zajmuje trakt Suezki przez morze Śródziemne, którego morze 
Czarne jest odnogą. 


Uświadomienie sobie zatem tych dwóch największych trak- 
tów żeglugi i obrotu handlowego Świata da nam pojęcie wartości 
naszego pomostu czyli międzymorza. 


Dla uświadomienia sobie lepszego wartości tych dwóch 
mórz, musimy obliczyć różne możliwości wykorzystania dróg 
Polski. Drogi Polski prowadzą też do morza Egejskiego i A- 
drjatyku. 


Połączenia Polski bezpośrednio z Bałtykiem: 
na terytorjum własnem (kolej Warszawa-Gdańsk-Gdynia i rzeką 
Wisłą) może przewieżć około 55 tys. ton na dobę i tranzyt z Ry- 
gi przez Łotwę około tysiąca ton, co czyni razem 56 tysięcy ton 
na dobę. 


Połączenie z morzem Czarnem: przez Rumunię 
okoła 6 tys. na dobę. 


Połączenie z Adrjatykiem: 
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- a) przez porty południowe Jugosławiii tranzytem przez Ru- 
munję około 2 tysiący na dobę; | 
b) z portu Rjeki lub Barosz tranzytem przez Węgry, Cze- 
słowację około 4 tysięcy na dobę; 1 


c) z portu Triest, Rjeki lub Baroszu tranzytem przez Wę- 
gry, Czechosłowącję około 3 tysięcy ton na dobę. 


A zatem połączenia na terytorjum własnem z Bałtykiem 
mogą dać 55 tys. na dobę, czyli około 20 miljonów ton rocznie, 
gdy połączenia inne tranzytem mogą dać około 15 tys. ton na 
dobę, czyli około 5.481.625 ton rocznie, a więc prawie jedną 


czwartą tego, co mogą dać własne połączenia z PAS 


Dane te odnośne tranzytu mogą być powiększone przez ko- 
rzystae umowy handlowe, jednakże należy liczyć się z warunkami 
wojennymi. W 

Z powyższych zestawień widzimy, że Polska posiada obec: 
nie tylko jedną linję wodną rzeki Wisły i port Gdański, może 
przewieźć przez własne terytorium około 55.000 ton na dobę, 
a czas trwania transportu przez morze, licząc od portu Doovre 
lub Havre'u i przewóz koleją, wyniesie około 8 — 12 dni, gdy 


cję, ALA i Danię oraz na południe przez Rumunię, rh 
wię i Grecję do Salonik nad morzem Egiejskiem i do portów 
Adrjatyku. (C w 2: 


ĆWICZENIA Z KOMPASEM. 


Kompas służy nam w terenie do określania azymutu i dle- 
tego często zamieniamy go na kierunkowy. Ramieniem stałem 
staje się sama igła kompasu, zaś ruchomem ramieniem—linja tarczy 
N. S. Do tego celu najlepiej nadaje się kompas o pudełku 
kwadratowem. ; 


Gdy chcemy wykreślić plan odcinka jakiejś większej miejsco- 
wości, np. miasta, miasteczka lub większej wsi, a także terenu, 
wówczas zwracamy ramię ruchome N. S. w kierunku np. ulicy 


ł 


nel to 
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w ten sposób, że bok pudełka równoległy do linji N. S. przy- 
kładamy do ściany domu narożnego lub muru ulicy, który zwykle 
ma kierunek zgodny z kierunkiem ulicy i odczytujemy kąt zawarty 
między linją N. S. a igłą kompasu. Wielkość tego kąta notujemy 
sobie osobno na papierze, ażeby następnie w domu materjał ten 
dotyczący pomiarów zużytkować przy kreśleniach. 


Dla ścisłości kierunku, musimy w domu uwzględnić dekli- 
nację igły magnetycznej. Deklinację tę, sprawdzamy na południ- 
ku geograficznym, który raz wykreślony, powinien mieć stałe miejsce. 


W ćwiczeniach z kompasem musimy wyróżnić ćwiczenia 
z młodzieżą szkolną i ćwiczenia dla celów własnych. 


(Cd: n.) 


`% 


JAK SIĘ WYBIERA MAPY POTRZEBNYCH TERENÓW. 


Zabory przyczyniły się też do różnicy kostruowania map. 
Zależnie więc od zaboru powstały mapy o różnych podziałkach. 


W mapach należy wyróżnić mapy przeglądowe i taktyczne. 
Wszystkie trzy pańswa zaborcze miały w swych instytucjach kar- 
tograficznych mapy topograficzne przeglądowe, które mniejlubwięcej 
pokrywały teren Polski. Były to: 1) austrjackie mapy generalne 
Europy,dotyczące obszaru,zawartego między zachodnim a wschodnim 
krańcem Austro-Węgier w skali 1 : 200.000, sięgające na półno- 


. cy do równoleżnika 539, t. j. po Grudziądz i Nieśwież; 2) nie- 


miecka mapa przeglądowa Europy Środkowej w skali 1 : 300.000, 
która sięgała ponad granicę dzisiejszej Polski; 3) rosyjska mapa 
„Specjalnaja karta Europiejskoj Rosii“, t. zn. dziesięciowiorstówka 
w skali 1 : 420.000. 

Mapy specjalne taktyczne były wykonywane w Austrji w po- 
działce 1 : 75.000, w Niemczech 1 : 100.000, w Rosji 1 : 84.000. 
Prócz powyższych, istnieją jeszcze mapy 1 : 25.000. 

Do wyboru mapy służy skorowidz, który można nabyć 
bądź w Księgarni Wojskowej, bądź też na skladzie map w War- 
szawie, ul. Sienkiewicza 2. 

Dla map przeglądowych służy „Skorowidz map operacyjnych“, 
dla taktycznych „Skorowidz planów i map taktycznyca . 
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Ażeby wybrać sobie mapę potrzebną do swoich celów, bie- 
rze się dwa znaki, t. j. liczbę i literę, jaką są oznaczone między 
linjami południkowemi i równoleżnikowemi. 


EKSPEDYCJE. 


Arktyda. Norwergja powołała do życia przy ministerstwie 
handlu, żeglugi, przemysłu, rękodzieła i rybołówstwa centralę dla 
naukowego poznania prowincji Svalbard i krajów polarnych. 


Do zadań centrali należy przeprowadzanie urzędowych po- 
miarów geodezyjnych, geologicznych, badań przyrodniczych i ge- 
ofizycznych jakoteż studjów batymetrycznych. 

Ameryka Południowa. Polskie wyprawy do Peru. Polska 
Ekspedycja badawcza, wyznaczona przez rząd do zbadania wschod- 
niego Peru pod względem jego przydatności dla polskiego osad- 
nictwa, wyruszyła z Polski i przebyła Ocean Atlantycki i część 
Amazonki na okręcie angielskim „Alban“. 


KSIĄŻKI i CZASOPISMA GEOGRAFICZNE. 


St. Pawłowski — „Wypisy geograficzne“, zastosowane do 
geografii. 

J. Wąsowicz i A. Zierhoffer—,„Polska w cyfrach“ i „Świat 
w cyfrach“. 

M. Mścisz— „Zarys metodyki geografji*, wydanie Il uzu- 
pełnione. 

Iłajnos R. i Sawicki L. — „Metodyka geografji dla stopnia 
Iszkół powszechnych“. 

J. Horzelski — „Elementarz pomocniczy”. 

St. Niemcówna — „Dydaktyka geografji*. 

Jezierski W. i Kluźniak St. — „Ćwiczenia miernicze i kar- 
tograficzne* w szkołach ogólnokształcących dostosowane do szkół 
powszechnych, średnich i seminarjów nauczycielskich. 

„Czasopismo Geograficzne“, kwartalnik, wydawane pod re- 
dakcją prof. Romera, organ Zrzeszenia Polskich Nauczycieli Ge- 
ografji. 


„Polski Przegląd Kartograficzny", kwartalnik. 


„Wiadomości Geograficzne“, Oddział Polskiego Towarzy- 
stwa geograficznego. 


„Wiadomości Służby Geograficznej“, Wojskowy Instytut 
Geograficzny w Warszawie. . 


Uwaga! Wyszły mapki konturowe Instytutu Kartograficzne- 

go E. Romera (Książnica Atlas) w cenie a 16 groszy. 

Mapki te dostosowane są do atlasu powszechnego 

tegoż autora. Ułatwiają w wielkiej mierze przedsta- 

wienia stosunków klimatycznych, gospodarczych i an- 

tropologicznych. Obok danego konturu jest miejsce 

A dla diagramów. Żadna szkoła nie może się obejść 
| bez tych map konturowych. 


O PRZEDMIOCIE. 


Plan lekcji dla oddziału IV-go. 

Temat lekcji: Przedmiot w bierniku, 

Cel: Pojęcie przedmiotu i jego stosunek do czasownika. 
Mełoda: Wyświetlająco-syntetyczna. 


Budowa lekcji : 


1, Nawiązanie, 2, Przedstawienie, 3, Zebranie, 4, Zastosowanie. 


I. Nawiązanie. 


` Powtórzenie wiadomości o przydawce. Uczniowie odczytu- 
ją ze swych zeszytów ostatnie ćwiczenia gramatyczne. Nauczyciel 
wybiera odpowiednie zdanie i zapisuje je na tablicy w ten spo- 
sób, żeby stanowiło jeden tylko wiersz. 


| Następuje rozbiór logiczny. Wezwany uczeń sam sobie sta- 
wia pytania i udziela na nie odpowiedzi, nauczyciel zaś kredą 
uzmysławia klasie przebieg rozbioru i stosunki wyrazów w zda- 
niu, np.: 


ZON 
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Przydawka Podmiot Orzeczenie Określenie 
zasadniczy zasadnicze 
Miody murarz muruje dom. 


Przechodzimy do wskazania: 1, części mowy, 2, omówienia 
treści czasownika, 3, deklinacji rzeczownika dom 4 oznaczenia je 
go przypadku w rozbieranem zdaniu. 


II. Przedstawienie. 


Wezwanie klasy do narysowania dowolnie obranego przed- 
miotu. 

Uczniowie wykonują to w zeszytach do ćwiczeń grama- 
tycznych, które od początku lekcji leżą przed nimi. Uzyskujemy 
więc w zeszytach jednowyrazowy tytuł: Przedmiot, a pod tytu- 
łem narysowany obrazek. 

Po wykonaniu tej pracy przez wszystkich uczniów pokazu- 
jemy jeden z lepszych rysunków klasie i zapytujemy: Co Janek 
narysował? Otrzymaną odpowiedź nauczyciel zapisuje na tabli- 
cy pod pierwszem zdaniem. Rozbiór logiczny i gramatyczny jak 
wyżej. Mamy więc: | 


Przydawka Podmiot Orzeczenie Określanie 
zasadniczy zasadnicze 
Młody murarz muruje domu. 
Janek narysował pieska. 


Następnie na pytanie, co każdy z was narysowač? wszys- 
cy uczniowie piszą pod rysunkiem w zeszycie, np.: Ja naryso- 
wałem kwiatek. Ja narysowałem listek. Ja narysowałem kot- 
ka it. p. Wezwanie klasy do przeprowadzenia rozbioru otrzy- 
manego zdania. Uczniowie wykonują tę pracę piśmiennie, jak 
to zaznaczone zostało wyżej. 


Zbliżyliśmy się do punktu kulminacyjnego lekcji, Tutaj nuo- 
że nastąpić zapowiedź dalszej akcji w formie pytania, np.: Dla- 
czego rzeczowniki: dom, kwiatek, listek i t. b. nazywamy okie- 
śleniami ? 


Dla wyjaśnienia tego punktu usuniemy z powyższych zdań 


przedmioty, polecając dzieciom czytać zdania z opuszczeniem 
tych wyrazów. Uczniowie przekonają się, że czasowniki muruje, 
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narysowałem przedstawiają czynność niedokładnie, gdyż kaniecz- 
nie potrzebują uzupełnienia rzeczownikiem napytanie kogo, co? 
Wniosek: wyrazy dom, kwiatek, listek i t. p. rozwijają orzecze- 
nie, uzupełniają je, bliżej nam wyjaśniają, t. j. określają znacze- 
nie czasownika i dlatego nazywamy je określeniami. 
Celem wprowadzenia nazwy ńrzedmiot wystarczy uczniom 
przypomnieć, co było przedmiotem ich pracy, t. j. rysowania, 
niechaj przeczytają wreszcie tytuł, który wypisali w swych zeszy- 
tach na początku lekcji: Przedmiot. Wyrazy takie, jak dom, 
kwiatek, listek oznaczają właśnie przedmioty czynności, dlatego 
też* takie określenia czasowników od dziś będziemy nazywali 
ry Żrzedmiołami i nigdy nie będziemy ich oddzielali od czasowni- 
+4 ków przecinkiem. 
JE Powyższe przykłady zawierają przedmioty powstające wsku- 
tek czynności (wytwory). Teraz możemy uzmysłowić dzieciom 
- czynność łamania (patyka), palenia (bibuły), upuszczania (kredy) 
it. p. — formułując zdania, wyrażające te czynności, otrzymamy 
w` orzeczeniach rozwiniętych określenia, wyrażające przedmioty, 
które wskutek czynności będą się zużywały, zmieniały lub poru- 
szały. 


O ile klasa jest nieliczna i dobrze w gramatyce się orjentu- 
à je, można na tejże lekcji uwzględnić takie czasowniki, jak ko- 
j chać, prosić, napadać i t. p., określane przedmiotami, ku którym 
się kieruje uczucie, życzenie lub wola podmiotu. 


fil "Zepramie. 
Do czego służy przedmiot w zdaniu? Na jakie pytania 
odpowiada? W którym jest przypadku ? 


Po udzieleniu odpowiedzi uczniowie uzupełniają w zeszy- 
tach tytuł lekcji, który brzmieć będzie: Przedmiot w bierniku 
na pytanie kogo, co? 


IV. Zastosowanie. 


Nauczyciel zadaje pracę do domu. Uczniowie zapisują w ze- 
szytach, jak następuje: 
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ĆWICZENIE. 


Napisz całem zdaniem odpowiedź na pytania: Co robi sto- 
larz? Co robi kamieniarz? Co miele młynarz? Co zwarzył 
mróz? Kogo kocha dobry syn? Kogo zwyciężył Kościuszko 
pod Racławicami ? 

Na jednym przykładzie nauczyciel wyjaśni dzieciom, jak 
mają tę pracę wykonać. 

UWAGI: 

Wytworzyć w umysłach dzieci oddziału czwartego pełne 
pojęcie o przedmiocie i wykazać, na czem polega stosunek cza- 
sownika do tegoż przedmiotu należy do zadań bardzo trudnych. 
Trudność tę pogłębia nadto ta okoliczność, że częstokroć pod 
zewnętrzną formą przedmiotów występują określenia okol. w po- 
staci rzeczowników z przyimkiem lub bez przyimka. Różnica 
między temi dwoma pojęciami polega właściwie na tem, że 
„określenie w luźnym tylko pozostaje związku z czasownikiem 
(ewent. przymiotnikiem lub rzeczownikiem słownym), jest dowol- 
ne, zmienne, nie wynika z natury czynności lub przymiotu, nie 
jest rządzone. Mogę np. stać lub czytać przed domem, nad sta- 
wem i t. d. W tych wyrażeniach mamy określenia okoliczności, 
ponieważ wcale nie wynikają z natury czynności stania lub czy- 
tania i nie są rządzone przez czasowniki sżać, czytać. Mogę 
przeciwnie tylko powiedzieć: obstawać rzy czem (nie: na czem, 
pod czem it. p.); czytać co, jestem godzien czego i t. p. Więc 
każdy czasownik czy przymiotnik wymaga przy sobie dopełnienia 
w pewnym słażym przypadku bez przyimka lub z pewnym sta- 
ym przyimkiem*. 

W nauczaniu propedeutycznem gramatyki, co ma miejsce 
w oddziałach niższych do IV włącznie, nie chodzi nam Oczywiś- 
cie o wytworzenie w umysłach dzieci pojęć pełnych, bo to jest 
niemożliwe, ale natomiast, operując materjałem jak najbardziej 
podpadającym pod zmysły, dążyć musimy do wytworzenia pojęć 
jasnych i wyraźnych, prowadząc klasę drogą obserwacyj, postrze- 
żeń i wyobrażeń w ścisłem związku z odczuciem bezpośrednio 
przeżytej rzeczywistości. 

Taką rzeczywistością w podanym planie lekcyjnym są naj- 
pierw przedmioty i zjawiska świata przyrodniczego, następnie 
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mowa, jako bezpośrednie tych faktów ujęcie językowe, i wkońcu 
zdanie, rozpatrywane pod względem wartości wewnętrznej (sto- 
sunki wyrazów). 


Rysowanie przedmiotu, łamanie patyka, Spalanie papierka, 
kruszenie czy upuszczanie kredy i t. d. — są to zjawiskakate- 
gorji pierwszej. Praktyka szkolna utwierdziła nas w przekonaniu, 
że ten moment lekcji pod względem dydaktycznym jest wysoce 
wartościowy. Dzieci przekonały się bowiem namacalnie, poznały 
doświadczalnie, zmysłowo, że skutkiem ich własnej czy nauczy- 
ciela czynności przedmiot powstał, istniejący się zmienił: rozpadł 
się, zmalał, znikł, znieruchomiał, poruszył się, zmarniał, udosko- 
nalił się i t. p. W ten sposób doprowadziliśmy klasę do zrozu- 
mienia, co nazywamy przedmiotem naszej czynności. Ale to jesz- 
cze nie przedmiot w znaczeniu gramatycznem. 


Formułujemy więc zdania o przeżytych doświadczeniach, wkra- 
czając w dziedzinę wyobrażeń językowych. Wyobrażenia te ma- 
ją znowu wyjątkową giętkość, czyli łatwość powrotnego uzmysła- 
wiania wyobrażanych przedmiotów i zjawisk. 


Teraz rozpoczynamy rozbiór gramatyczny, przez który dzie- 
ci uprzytamniają sobie różnicę, jaka zachodzi między np. rzeczą 
a rzeczownikiem, t. j. wyrazema jego odpowiednikiem pozajęzy- 
kowym. 

Z wyrazów otrzymaliśmy zdanie, które musimy zbadać jako 
nową rzeczywistość, zbadać tak, jak badaliśmy stosunki przedmio- 
tów w świecie przyrodniczym, odpowiadające treści naszego zadania, 


Przeprowadzamy więc rozbiór logiczny i wkońcu podkre- 
ślamy różnicę, jaka zachodzi między przedmiotem gramatycznym 
(wyrazem, członem zdania) a przedmiotem czynności (rzeczą). 


Przy tej okazji pragnę zaznaczyć, że wczesne przyzwycza- 
jenie uczniów do samodzielnego stawiania pytań przy rozbiorze 
gramatycznym czy logicznym jest rzeczą wielkiej wagi w nau- 
czaniu nietylko gramatyki, ale i pisowni. O ile uczeń umie się 
zapytać o ten czy inny wyraz w zdaniui da dobrą odpowiedź, mo- 
żemy być pewni, że sprawa składni i pisowni końcówek stoi na 
dobrej drodze i cel osiągniemy szybko i skułecznie, 


B. Popławski. 
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Wychowanie fizyczne w szkole 
— powszechnej. 


(Dokończenie) 


Metoda gimnastyki jest skierowaną do tego, aby wysoki w 
ogólnem wychowaniu cel osiągnąć. Ścisłe zjednoczenie siły, 
działanie z przylomnością umysłu, pokonywanie trudności, do- 
kładne pokonywanie zbiorowych ćwiczeń, które powolnych i nie- 
zgrabnych nawet porywają, a każdegó pojedynczego we właści- 
wą karność ujmują—oto są Środki gimnastyki pedagogicznej, któ- 
ra wyrabia odwajzę, stanowczość, szybki rzut oka.i gotowość 
umysłu, obok swobodnego objawu siły i panowania nad sobą. 
Im wyżej oceniamy wartość gimnastyki, tem ważniejszą będzie 
rzeczą wskazać jej prawdziwe miejsce w ogólnym SAUR wy- 
chowania. 


Skrzywdzonóby naturę ludzką i zadanie człowieka, gdyby 


wyksztacenie fizyczne przesadzono i pojęto inaczej Młodzież ma 
się gimnastykować nie nato, aby się wyrabiała na akrobatów, 
lecz żeby się wyrabiała na dzielnych ludzi w każdem położeniu 
i zdarzeniu, aby ciało jej stało się jędrnem i elastycz- 


nem, a myśl dzielną i swobodną. Młodociany organizm 


przedstawia różne stopnie rozwinięcia, więc też ważnem jest za- 
danie, ażeby kszłałcenie gim. przychodziło w pomoc temu na- 
turalnemu rozwojowi młodocianemu. W tym wieku rozwinięcia 
i rozwijania się kierunek ćwiczeń gimn. jest bardzo ważny: bo 
skutki ich wywierają niemały wpływ na całe życie wychowanka. 
Z początkiem najcizynniejsze jest rośnięcie — w miarę zaś zbliża- 
nia się do lat 14, (coraz czynniej wzmacnia się budowa i wzrasta 
siła ciała, a rozwinięcie fizyczne w okresie wieku od 7 roku do 
lat 14 okazuje odmienny charakter, wypada więc w ćwicz. gimn. 
zwrócić uwagę na słabą budowę kości, nierówne rozwinięcie 
muskułów. Życie więc fizyczne wymaga bardzo troskliwej opieki, 


Nowe prądy gimnastyczne przeznaczają dla dwóch pierw- 
szych lat większość gier i zabaw. Dziecko bawiąc się, rozwija 
swe zmysły, osiąga! coraz większą sprawność ruchów. Obok po- 
strzegania rozwijają się stopniowo i wyższe funkcje 
psychiczne. Dziecko postrzega różne stosunki, jak równość, po- 
dobieństwo, wielkość. odległość, dzięki czemu rozwija się myśle- 
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nie. W zabawach dziecko pokonuje nieraz duże trudności, a to 
pokonywanie przeszkód, ten wysiłek w dążeniu do celu rozwija 
wolę dziecka i staje się źródłem radości. W ciągu całego zatem 
okresu wychowawczego zabawy, gry isporty stanowić winny ważny 
czynnik kształcący, a w szczególności zabawy i gry zbiorowe, które w 
dużym stopniu przyczyniają się dorozwojuuczuć społecznych. Zabawy 
pobudzają aktywność i rozwój dziecka, stanowią niejako 
pierwszą fazę w rozwoju zdolności do pracy samodzielnej, 
budzą poczucie solidarności i kooperacji, dlatego też są nieodzo- 
wnym czynnikiem wychowawczym w szkole dzisiejszej, 

Nie będę wyszczegilniała ćwicżeń dla odpowiednich lat mło- 
dzieży, bo nowy program: w zupełności je rozsegregował, a roz- 
segregował tak, jak tego wymaga najnowszy ustrój, najidealniej- 
sze dążenia szkoły. ` 

Pozostaje powtórzyć, że dla zdrowia, mocne i wytrwałe 
ciało jest koniecznym warunkiem, że fundament do tego trzeba 
położyć w wieku rośnięcia clziecka, przypadającego na czas szkol- 
ny, tego jasno dowodzi i rozumowanie i doświadczenie, 


„Zabawa i praca - powiada Trentowski - na wolnem powietrzu, 
wśród pokrzepiającego ruchu, w promieniąch słońca, odpowiednio 
do wieku zastosowane, gry sporty i ćwiczenia fizyczne — to naj- 
pewniejsze środki utwierdzenia zdrowia, siły i piękności“. 

Jedynie nędza nie jest zwolenniczką gimnastyki, tylko ro- 
dzice ubogich dzieci, nie mając pojęcia o użyteczności regular- 
nego wychowania gimn., nie mogą go należycie oceniać. Kto 
wejrzy jednak pilnie w warunki, w jakich ubogie dziecko wzrasta, 
ten jasno zobaczy, jak z zaniedbania fizycznego, właśnie między 
„ubogą ludnością, szerzy się upadek sił, choroby i nędza. Nim 
ubogie dziecko dojdzie do sił i zręczności, musi już wprzód 
wysługiwać się w ciężkiej pracy -— w biedzie i niedostatku. Po 
części rodzice jak mogą najprędzej spieszą zaprząc do roboty 
słabe, przytłumione siły swych dzit:ci, wpierw nawet, nim się do- 
statecznie rozwinąć zdołały. A jedinak ubogie dziecko w zdrowem 
i mocnem ciele ma jedyny kapitał, od którego procent ma mu 
wystarczyć na całe życie. A jakie to dzieci ma szkoła pow- 
szechna? Dzieci biedne, dzieci, których kapitał zostaje nadwe- 
rężony — nim doszedł do potrzebnej wysokości, obok innych 
potrzeb (żywności, ubrania, mieszkania). Dobrze prowadzona 
gimnastyka pomaga dzieciom w ich zidrowem i silnem rozwoju. 
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Utrzymują zwykle, że na wsi gimnastyka jest niepotrzebna, że tu > 
dzieci dosyć mają miejsca i powietrza, a ćwiczenia fizyczne wy- 
. pływają już z ich stanu, w którym od dzieciństwa spożywają 
chleb w pocie czoła, że praca zastępuje dla nich ćw. fizyczne. 
Podobne zdanie nie wytrzymuje krytyki. W istocie wiejskie 
dzieci żyją w, ciągle zmieniającem się, ale spokojnem otoczeniu 
natury, brak im jednak bodźca do nabycia zręczności, brak dzie- 
ciom wiejskim dozoru i taktu życia, brak równomiernego rozwoju 
sił, brak stron dodatnich ducha i cech charakteru, jakie rozwijają. 
gry i zabawy. Wychowanie fizyczne musi zatem być wszędzie 
i zawsze wyzyskiwane, jeśli przez nie osiągnąć pragniemy cele 
wyżej wskazane, S8: 


Praca nauczycieli w organizacjach 
młodzieży. | 


Zadania nauczyciela - wychowawcy najściślej są związane. R, 
z pracą dla przyszłości państwa. Kształtowanie młodych dusz 
wpajanie im szczytnych haseł i ideałów pracy dla dobra ludz- 
kości w ramach własnego organizmu państwowego są to zadania 
nauczyciela. I chociaż prawdopodobnie wszyscy nauczyciele tak 
właśnie pojmują swoją pracę, to jednak różnią się między sobą 
bardzo, o ile chodzi o Środki prowadzące do tych zamierzeń. 


Nic w tem dziwnego: różni ludzie, różne charaktery. Jedni 
sądzą, że najlepszym przygotowaniem do czekających młodzież . 
obowiązków będzie gruntowne vwpojenie zasad wiedzy i wyrobie- 
nie uczciwych przyzwyczajeń myślowych. Ci są bliscy prawdy. 
Inni znowu sądzą, że należy przedewszystkiem zaprawiać ucznia 
do pojmowania jego obowiązkćiw jako pracy publicznej. Ci sta- 
rają się jak najwcześniej i najszerzej przedstawić mu aktualne ży- 
cie państwa. 

Jak zwykle, prawda lejży pośrodku. Uczeń jest przyszłym 
obywatelem. A przecież dobrze wiemy, jak żywo twią w nas 
przez długie lata tradycje, wierzenia i ukochania wieku młodzień- 
czego, będące tym fundamentem, na którym kształtuje się póź- 
niejszy światopogląd dojrzaliego człowieka. Przyzwyczaić należy 
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ucznia do twardej, codziennej pracy, pracy nieefektownej, nie „na 
wynos“, ale takiej, jaka go naprawdę czeka w przyszłości. 

W tym celu winno się przypominać mu nieustannie o cią- 
żącym na nim obowiązku pracy dla dobra państwa. Przypomi- 
nać zaś winno się nietyle może słowami, ile przedwszystkiem 
czynem, własnym przykładem, kiedy samemu się taką pracę wy- 
konywa 

Niewątpliwie sam fakt spełniania pracy nauczycielskiej jest 
już pewnym przykładem, jak się pełni obowiązek społeczny. 
Jednakże najcenniejszym przykładem i zachętą dla młodych jest 
czynny udział nauczyciela w szerszej akcji społecznej. Nie na- 
leży oczywiście wnioskować stąd, że młodzież ma pracować w 
tych organizacjach, w których pracują dorośli. Ma ona swoje 
organizacje młodzieży i tam powinna zaprawiać się do czynnego 
życia społecznego. Organizacyj tych jest sporo, począwszy od 
tych, które mają na celu przedewszystkiem obronę państwa, jak 
organizacje P. W., L. O. P. P. poprzez Harcerstwo, Ligę 
Morską i Rzeczną, która jest w trakcie organizowania zespołów 
Młodych Miłośników Morza i t. p. W organizacjach tych nauczy 
się młodzieniec karności organizacyjnej, tak bardzo potrzebnej 
psychice Polaka. Nauczy się konieczności podejmowania prac 
nawet wbrew chwiłowej niechęci dla dobra kolegów i organi- 
zacji. Przyzwyczai się wreszcie do zabierania głosu na zgroma- 
dzeniach, umiejętności prowadzenia zebrań, taktownej dyskusji i t.p. 


Dla osiągnięcia tych celów niezbędna jest oczywiście kon- 
trola starszego społeczeństwa i to nie różnych mniej lub więcej 
„honorowych prezesów“, ale ludzi faktycznie poświęcających czas 
i ochotę dla dobra organizacji. Przedewszystkiem konieczna tu 
jest pomoc nauczycielstwa. Wprawdzie niedostatecznie uposa- 
żony i wskutek tego nieraz nad siły pracujący nauczyciel nie ma 
często zbyt wolnego czasu, ale z pewnością znajdują się i tacy 
nauczyciele, którzy mimo wszystko oddają się tej pracy z za- 
pałem. W tych wychowawcach młodzież znajdzie przykład ofiar- 
nej pracy. 

Niestety, jednak obserwacja życia korporacyjnego nauczy- 
cieli wskazuje, że nie można, przynajmniej teraz zbytnio liczyć 
na duży udział ich w tej pracy. Czasopisma nauczycielskie uty- 
skują na brak zainteresowania ze strony kolegów. Sale zebrań 
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nawet w dużych ośrodkach nauczycielskich świecą pustkami. 
I nierzadko na walnych zebraniach, liczących kilkuset członków, 
obecnych jest zaledwie kilkunastu. A jakżeż będą wykonywali 
pracę uspołecznienia młodego pokolenia ludzie, którzy sami za- 
niedbują swój obobiązek społeczny? 


Niechże więc nauczycielstwo uważa, aby „rząd dusz* nad 
młódymi, przypadający im z natury rzeczy, nie wymknął im się 
z rąk. Z 


Szkoły prywatne. 


Szkoły prywatne w Polsce, wobec swej wielkiej liczebności, 
szczególnie na terenie b. Kongresówki, odgrywają w całokształcie 
naszego szkolnictwa specjalnie ważną rolę. 


Niedostatecznie rozwinięta sieć szkół powszechnych typu 
średniego z konieczności wywołała powstanie dużej ilości szkół 
średnich prywatnych. Szkoły te, głównie zaś gimnazja różnych 
typów od pierszej już chwili swego powstania stanęły wobec 
ciężkich trudności, Żmontowanie szeregu niezbędnych pracowni 
i urządzeń szkolnych, stworzenia bibljotek i t. p. wszystkie -te 
urządzenia, które trzeba było odrazu z chwilą uruchomienia szkoły 
zaprowadzić, wymagały ze strony szkoły wielkich wysiłków fi- 
nansowych. Wiemy, że w okresie następnym wiele z pośród 
Szkół prywatnych tych niezbędnych inwestycyj szkolnych nie zro- 
biło, a wiele z nich przeprowadziło je koszteni wynagrodzenią 
personelu nauczycielskiego. Ale stwierdzić należy, że niewątpl 
wie poprawa w tym kierunku jest i że w dalszym kierunku będzie 
się zaznaczała. 


Trzeba jednak zważyć, że obecnie szkoła średnia prywatna 
stoi wobec dużych trudności również i pod innemi względami. 
Do szkół Średnich coraz gęściej garną się szerokie rzesze naszej 
młodzieży. Szkoła średnia nie jest teraz szkołą dla garstki uprzy- 
wilejowanych, jak to było przed wojną, zwłaszcza w b. zaborze 
rosyjskiem. 


Ta demokratyzacja nauczania, objaw wielce pożądany w in- 
teresie rozwoju kultury narodu, — dla szkół prywatnych przed- 


WETEA? 
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stawia pewne niebezpieczeństwo finansowe. Trzeba się zgodzić, 
że nauka w gimnazjum jest droga. Ażeby utrzymać warsztat pra- 
cy na należytym poziomie, trzeba dużych środków pieniężnych. 
Dlatego wpisy w gimnazjach prywatnych kalkulowane są drogo, 
tak iż wysokim wymaganiom finansowym nie mogą podołać ro- 
dzice, niejednokrotnie zmuszeni opłacać wpis za dwóch lbo wie- 
cej synów. Jeżeli uprzytomnimy sobie, że wpłata szkolna w gi- 
mnazjum wyższem dochodzi do tysiąca złotych rocznie, to łatwo 
zrozumiemy, jak ciężkich ofiar ze strony rodziców wymaga dzi- 
siaj kształcenie dzieci w szkole. 


Trudno się więc dziwic rodzicom, że oglądają się za tańszą 
szkołą. Wiemy, że istnieją „tańsze“ i „droższe“ szkoły prywat- 
ne. Łatwo zrozumieć, dlaczego tak jest. Mniej lub więcej in- 
tensywne inwestycje szkolne, lepszy lub gorszy lokal, wreszcie 
oszczędności czynione niejodnokrotnie na personelu nauczyciel- 
skim, — wszystkie te czynniki mogą poważnie zaważyć na kal- 
kulacji budźetu szkolnego, a więc i na wysokości opłaty rocznej. 
Szczególnie płace nauczycielskie najbardziej były narażone na 
redukcje. Jak wiadomo, cały szereg szkół prywatnych posiada 
t. zw. budżet otwarty, t. zn., że po opłaceniu wszelkich koniecz- 
nych inwestycyj szkolnych dzielili pozostałą sumę proporcjonal- 
nie między grono nauczycielskie. Skutek jest ten, że w wielu 
szkołach pobory nauczycielskie wynoszą zaledwie 500/, należności. 
Naodwrót znów, — ten stan rzeczy zmusza nauczycieli do obar- 
czania się nadmierną liczbą godzin, co znowu fatalnie wpływa na 
jakość pracy. 

Jeżeli uprzytomnimy sobie jeszcze niepewność jutra nauczy- 
ciela szkoły prywatnej, to zrozumiemy, że sytuacja jest groźna. 
Jakość szkoły zależy w pierwszej linji od zespołu nauczycielskie- 
go. Dobrze, a choćby tylko znośnie opłacany nauczyciel, mają- 
cy przekonanie, że nie będzie przerzucany jak piłka z jednej 
szkoły do drugiej, może poświęcić wszystkie siły nauczaniu i pra- 
cy wychowawczej. Dotychczasowy system kontraktowania nau- 
czycieli na rok, jako nieuwzględniający podstawowej zasady cią- 
głości wychowania i nauczania, bezwątpienia ulegnie likwidacji. 
Niedomagania szkoły prywatnej, posiadającej duże znaczenie, 
muszą być jaknajrychlej usunięte w interesie rozwoju oświaty 
polskiej, a niewątpliwie Ministerstwo W. R. i O. P. będzie tu 
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miało jeszcze wiele do powiedzenia. Posiada ono w swoich rę- 
kach potężny Środek oddziaływania w postaci przyznawania upra- 
wnień (t. zw. kategoryj) szkołom prywatnym i dowiodło, że umie 
to stosować. Sprawa szkoły prywatnej teraz, kiedy zagadnienia 
wychowawcze zajmują mocno Ministerstwo W. R. iO. P., stanie 
na porządku dziennym. Żaś z pośród skomplikowanego splotu 
zagadnień jej dotyczących sprawy materjalne nauczycieli szkół 
prywatnych, a szczególniej stabilizacja, wysuną się na pierwszy 
plan. O wartości szkoły decyduje nauczyciel. Trudno przecież żądać 
odźle płatnego, przeciążonego pracą i niepewnego jutra nauczycie- 
la, by pracował dobrze. Trudno również uwierzyć, żeby praca 
wychowawcza szkoły mogła wydać dobre owoce wobec prakty- 
kowanej w wielu szkołach prywatnych corocznej zmiany 
nauczycieli, 
ŻA 


ZY Z ZŻENA ET WNWELZZE M") 


OD REDAKCJI. 


Przypominamy, że czas odnowić 
prenumeratę na rok bieżący, w prze- 
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wstrzymać wysyłkę miesięcznika. 
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